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niek tóre  r o z p r a w y  o przedmioc ie  

P R A W A  P O L S K I E G O .

^W yliczać i uwielbiać zasługi osób żyją- 
cych, jest przedwczesnym cenieniem oko
liczności, jeszcze wzrost biorącej, tak w ich 
zabiegach i pracach, jako tez i w  pożytkach 
które powszechności przynoszą. Leęz czę
stokroć to byw a, iż publiczność: czyli to  
przez nich dopiero uspasabiana do cenienia 
ich czynności ; czyli oczekująca od nich sta
rań dalszych nimby swą wdzięczność wy
nurzyła ; czyli naostatek, ze skromnością 
i  osobami pracujących oswojona , nie raz 
obojętną się być zdaje na istotne zasługi 
mianowicie te , które w  oświeceniu i w ytę
pianiu uprzedzeń skutecznie działają. Z  li
czby nie wielkiej istotnie w  tym sposobie
zasłużonych, w  takim się położeniu znajdu- 
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ją dwa) szanowni B andtkow ie, z k tó ry c h , 
gdy czujem y ich znam ienitą , a w poży
tkach  na  wszystkie sposoby wzrastającą w p ra 
cy w ytrw ałość, b ierzem y na uwagę k ilka  
rozpraw  w  przedm iocie P raw a  Polskiego 
pisanych Jana W incentego  B and tk ie , w za
m iarze, nie uw ielbiania praw dziw ych z tąd 
Wynikać mogących pożytków , ale aby zw ró
cić uwagę powszechności iżby raczyła ku
nim  myśl swoję skierować i podzielać świa
tło  jakie na w ieki zeszłe i na przyszłe po
kolenia rzucają.

7i pom iędzy licznych p isem ek , wyszło 
w  latach  1812. 1814, dw a dziełka Jana 
W inc. Bandtkie, z których: pierw sze zbiór 
rosprąw o przedm iotach Prawa Polskiego 
w  Warszawie i Wilnie drukiem J. Zawadzk. 
*812,  zaw iera trzy  rozpraw y następujące:

1) W yw ód historyczny p raw  m iej
skich w  Polszczę dawniej obo
wiązujących ( p. i . —  212.)

2) Rzecz o upraw nieniu  dzieci p rzez 
zaszły związek m ałżeński czynio
nym  (p. 2 i3 .—  260.)

5 ) Rzecz o karze śm ierci na  k ra 
dzież stanowionej (p. 261 .—  298.)

w dtuigim dziele '.Jus Culmense cum appendi- 
ceprivilegiorum et iurium selectorum muni
cipal ium et dissertatione historico iurid ica ,
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e x h ib it io n , Varsaviae 1 8 14. typ is o ff. p u b !. 
sum pt. Z a w a d ź . etSocii *) a w nim  :

4 ) W ywód* h isto ry czn y  p raw  P r u 
skich m ianow icie p ra w a  C hełm iń
sk iego , p ra w a  prow incjonalnego  
P ru s  w schodnich i p ra w a  ziem skie
go P ru s  zach o d n ich , rzecz  do 
h isto rji p raw a  krajow ego służąca
( p. x —  64.)

oprócz ty ch , b ie rzem y  jeszcze dw ie n a  uw agę 
ro z p ra w y  ozdabiające P am ię tn ik  W a rsz a 
w ski z ro k u  1 8 1 5.

5 ) R zecz o czw arty m  groszu siostrom  
z posiadłości ojczystej p rzez  b rac i 
udzielonym . (N r. 5. T , II.
5 .—  4 o .)

6 ) R zecz h isto ryczna o N o tarjacie  
czyli P isarstw ie  ak tow ym  k ra jo  
w ym , ta k  daw niejszym  jako i now 
szym  (N r. ix . i x2 . T . III . p . 
5 2 7 . do 54y. 4 i3 . d o 444.)

W e  w szystk ich  ty c h  sześciu tu  w y ra 
żonych  ro zp raw ach  , a  m ianow icie W ty ch  
k tó re  w p ro st jaką okoliczność p ra w n ą  ro -

*  ) Po tym starannym Prawa Che łmińskiego w y d a 
niu,  Akademia Królewiecka łanowi  W in o .  Band-  
tkiemu Prof.  Szko ły  Prawa,  N o ta r y u s z o w i  (  po d  
ó w  czas Ks i ęz twa  W a r s z a w sk ie g o , teraz')  sądu  
appellaci jnego królestwa P o l . ,  C z ło n k o w i  To w ,  
Król,  Przyj .  Nauk , przysłała D o k t * ' , t w '■> Praw;,



zb ie ra ją , rozwinięcie rzeczy historyczne 
czyli chronologiczne, wskazujące kolej i na
stępstwo w odmianach jakim  ulegały, w w y
tkn ięciu  przyczyn i zasad na jakich pow sta
w ały i z czasem się p rze is tacza ły , w  wyli
czeniu błędnych i p rzew rotnych  w yobra
żeń jakie niewiadomość lub obłąkanie prze
sądu na krzyw dzenie i ucisk ludzkości ro- 
ji ły , w  w yjaśnieniu isto ty  rzeczy praw dzie 
wej ich n a tu ry , wszędzie duch filozoficzny, 
tow arzyszy zdrow ym  dowodom , zdając się 
uprzedzenie z uporu  rozzbrajać, jednając 
przekonanie jakiego czysta p raw da wym a- 
g k. W szędzie tu  w tych  rozpraw ach w p ro s t 
o rzeczy praw nej m ówiących , odwoływa
nie się do zasadowych i świadecznych w y
rażeń  , zaspakajają ciekawość czy te ln ika , 
zupełne jednają dla A utora w innych razach 
zaufanie. Nigdzie nie natłacza pism swo 
jich niewczesnym i liczbę tylko m noźącem i» 
cytacjam i, ale gdy nie m iał po trzeby  w da
wać się ściśle w  rozróżnienie p rzyw odzeń , 
co rzecz z siebie okazuje: sąli one zrzódła, 
czy do w alczenia badawczych urojeń wy
wiedzione, czyli nakoniec w skazujące bada
wcze w ypracow ania , k tórych Autor używa. 
Swoje też wyw ody historyczne, w  większej 
części opiera na samych odwołaniach się 
do pism  badawczych.

Na tak  w ypracow anych przez K onringa, 
ile fnękcjusza , P u t te ra ,  R u n d ę , Selchow a,



H anowa i w ielu innych, opiera swe słowa 
szczegulniej w pierivszycb rozdziałach w y
wodu historycznego prau> miejskich , wszak
że  , z czystym  poznaniem  isto ty  h isto ry
cznej od wyszukanych av ic n iedostatku  
podobieństw , we w szystk im , z doborem  
jaki zdrow a rzeczy znajomość w skazyw ała 
i  znam ienitych wspom nionych pracow ni
ków prostow ać zniewoliła. W idz i tam  (p. 
4 -—  23) czytelnik w krótkości wystawione 
pow staw anie i Avzrastanie m iast w Niem
czech, m ianowicie od czasÓAV H enryka P ta 
sznika , jak one s ta A v a ly  się obm urow anem i 
p rzytu łkam i, gniazdem  handlu i przem ysłu, 
ile że bezpieczeństwo AAr nich, różne nada
n ia  zaręczały. W  tych  nadaniach (p rzy 
w ilejach) pominąwszy R zym skie , więcej 
UAvagi ZAvracają F rankońskie bo av tych  m a  
szukać zrzódeł p raw  miejskich. Owóź w roz
dziale drugim  ( p. 2 5 , —  45.) zaAvsze k ró 
tkości a dokładności pilnujący się A u to r , 
okazuje należytą znajomość czasów i p rze - 
n iknienie się źe tak  rzekę n a tu rą  AviekÓAV 
o k tó rych  pisze. Nie tym  tylko jedna so
bie zaletę, źe Avy tyka  baśnie i ostrzega o n ich  
czy te ln ik a , aby nie został uloAviony przez 
jakie i c h , od bezkrytycznego kom pilatora  
poAvtarzanie co do urojonego pow stania p ra 
w a Magdeburgskiego, k tóre  się z różnych wy- 
rokow an tw orzą , zjednawszy sobie znam ie- 
n itą  powagę, naostatek , pod koniec X III. lub



n a  początku  XIV. w ieku , znalazło kogo bądź 
Od sąd u , co zbiór jego , jeszcze (w ilk y rza - 
m i, w y ro k a m i) w zrasta jący , n a  pism o p rze 
n ió s ł—  ale, ukazując w zrost p ra w a  L u b e - 
ck ieg o , w alczy  z n a leży tą  gruntow bścią 
p rzec iw  różnym  w ykładom  n ad an ia  m iasta  
L u b e k i w olnością posiadan ia  spraw iedliw o
ści podług  p raw  S w osacza, m iasta  w da
w nych  w iekach  w  W estfa lji znam ien itego  
i  p iln ie  to  za s trz e g a , iż choćby jak ie  w y 
ro k i .Swosackie do zb io ru  p ra w  L u b eck ich  
za ję te  zeistały, p ra w a  L u b eck ić  w iek u  XIII. ( 
i  XIV. w  w ielk iej już pow adze b ę d ą c e , 
zw yczajem  innych  p raw  m iejsk ich  przez  się 
pow sta jących  , w oddzielny zbiór w zrasta ły . 
N ao sta tek  w  rozdzielę trzec im  (p . 4 5 .—  53) 
zw raca  uw agę n a  p raw o  S ask ie , w łaści
w ie różne od iviagdeburgskiego , ale rów ną 
m oc m a jące , zw ierc iad łem  Saskin zwane. 
R epgow  ń a  p o czątk u  XIII. w iek u  ( m iedzy 
ro k iem  i2 i5 .  a - ia 5 5 .)  ze zw yczajów  k ra 
jow ych  zeb ra ł g o , p rzez  co s ta ra ł się u ła 
tw ić  użycie p ra w  krajow ych , a  w strzy m ać 
szerzen ie  się p raw  obcych, m ianow icie k a 
nonicznych. P om nażany  zbiór te n  w  cza
sach n a s tę p n y c h , poniżający  głowę kościo
ł a ,  w  całości swej w yk linany , stał się p r a 
w em  w ielk ie j części E u ro p y .—  T y le  co 
do u tw o rzen ia  się i w zro stu  p ra w  m iej
skich w  N iem czech , ile te  najw ięcej p i avv a 
m iejsk ie  w  Polszczę in te re su ją



W e  c z w a rty m  ro zd z ia le  ( p . 55. • 1 *8.)
p o  p rz y g o to w a n iu  p o w y ższy m  czy teln ików ^ 
p rz y s tę p u je  A u to r do  rz e c z y  krajoA vych , 
a  t e  jeszcze p o w ie lk ie j części są o p a r te  n a -  
p ism a ch , a v  k tó ry c h  sam  c z y te ln ik  p ra w d z i
w y c h  z rz ó d e ł w y szu k ać  inoźe, jako  A vN aru- 
sze w ic zu , C zack im , S am u e lu  Je rzy m  B and- 
tk ie  ; w  zb io rze  p r a w , dowodoAV i u w a g , 
d e p u ta c ji  od stanoAV rz e cz y p o sp o lite j do- 
ro z trz ą śn ie n ia  przywilejoAV m ie jsk ich  Avy- 
znaczonej p o d a n y c h , i w  in n y c h .—  B ole
sław  I. k ró l  w ie lk i , k tó re g o  w ie lkość  n ie -  
zg rab n o śc ią  k ro n ik a rz y  p rz y ć m io n a  s ta je  
gję t"vyórcj|niitist w  P olszczę. D w o sto le tm e  
zn iszczen ie  S z lą sk a , w y lu d n iło  tę  k ra jin ę  
że  k s iąż ę ta  Szląscy zw ab ia li do SAvych z iem  

i N iem ców . P o d o b n y c h  nieszezęsc  za  p o d z ia 
łu  sw ego n a  ró ż n e  k s ięz tw a  i P o lsk a  c a ła  
d o św ia d c z a , w ięc  k s ią ż ę ta  j e j , za  p rz y k ła 
d em  S zląsk ich , zw ab ia li lu d  obcy . W  ty c h  
książęcych  z a b ie g a c h , N iem cy  są z ap a sem  
te j  ludności i  w z o re m  d la  d u c h o w n y ch  i  
sz lach ty ' do p o zy sk iw an ia  u w o ln ie ń  SAvych 
w łości. D ziało  się to  p rz e z  n a d a n ia  lu b  
p rz e n ie s ie n ia  ich  n a  praAvo T e u to ń s k ie ,  
chociaż  n a d a n ia  t e , z ró żn y ch  p o b u d e k  i  
d la  ro z m a ity c h  k o rzy śc i czy n io n e  i osiąga
n e  , ściągały  się , n ie  k o n ieczn ie  do przyr- 
b y ły c h  cudzoziemcÓAV, a le  częstok roć  sa
m y c h  k ra jo w có w  d o ty k a ły .—  Bo u w aźm y  
tu  p iln ie : iż przybyA vanie i sp ro w ad z a n ie  to



cudzoziemców, wprow adzenie wyłączeń od 
powszechnego krajowego p raw a , pom naża 
ne w  czasach dalszych przez m onarchów  
dla wzmagania m ia s t, stanu m iejskiego, 
i  ludności k ra jo w e j, w  pierw szych począ
tkach  swojich innej s p r ę ^ n y  nie m ia ło , 
ty lko  proste  naśladownictwo i zgorszenie, 
a powszechne w rodzie ludzkim  od rów no
ści szczegulnych osób odryw anie się. Po
dług jednego? p ra w a , jednostajne w yroki 
Bolesław W ie lk i i dla szlachty i dla km ieci 
w ydawał. W szakże nadając duchowieństwo 
dziesięciną i (od Paprockiego w spom inanem i) 
przyw ilejam i, on już pierw szy Avprowadzal 
zwyczaje cywilizowańszej zachodniej E uro
py. Nie mogło też być jednostajności w świe
żo pow stającym  królestw ie Bolesława, P an 
kow ie czyli książątka Pom orscy a  może i 
S y rb scy , nie byli w  tym  stanie jak rodo
w ici Polscy. T rudno  jest nieprzypuścić, 
aby  za Bolesława nie m ieli cudzoziemcy 
w  Polszczę osiadać (wabił on do tego Panów  
Niem ieckich, Ditm . pass)  a to ze wszystkie- 
m i względami stanu wyższego. T a k  na- 
p rzykład  znany W ęgrzyn P ro k u j, był rząd
cą m iasta pogranicznego. (Ditm. V III . p .  
420.) Zwyczaj zaś powszechny na zacho
d z ie , pozwalał i chciał, aby każdy z tego 
stanu obierał sobie praw o , k tó re  by m u 
rozkaz)wvało. Nie mógł tego względu od
mówić Bolesław osobom duchów n y m , może



już za niego i świecki stan wyższy podo
bne łaski otrzym ał. Słow em , ze już pod 
ów czas trze b a  szukać nasion , z k tóryclj 
się nadal wiele dobrego i złego rozkrzew ia. 
Na m ocy wspomnionego zw yczaju , za K a
zim ierza spraw iedliw ego, po roku  116 5. 
osiądł W iehfrid  od p raw a krajowego Pol
skiego uwolniony (Okolski. T. I I .  p . > >0.). 
Nie było to jeszcze dla pom nożenia ludno
ści czynione. W  tychże czasach na Szlą- 
sku, m iasta Nowydwór (p rzed  r. 1178.) nie
baw em  Lw ów  (L dw enberg ), praw o Nie
m ieckie otrzym ały a naw et p rzed  K azim ie
rzem  spraw iedliw ym , za Bolesława kędzie
rzawego (m iędzy r. 1146 . a 1175.) W oj
ciech i Dersław  Jastrzębczyki, m ieli dostawać 
pozwolenie swe włości Jakosowic i K obel- 
n ik  z p raw a Polskiego na  T eutońskie p rze
nosić ( Okolski. T. I. p  5 ig, )  T ak  że po
czątku w  Polszczę p raw a N iem ieckiego, 
TeutońskiĆgo, nie od K azim ierza spraw ie
dliwego jak Bandtkie z Naruszewiczem  po
w ta rz a , ale wyżej za kędzierzaw ego, a na
w e t i za W ielk iego B olesław a, gdy R yxa 
Niem kini z czeredą rodaków  swych zasiadła, 
kiedy się Oda niem i opiekowała ( D itm . IV . 
p . 56o.) szukać należy. Przyczyny w pro
wadzenia jego, nie w zniszczeniu królestwra , 
ale się znajdują w naśladownictw ie tak  oso
bistości pow abnych zwyczajów zachodnich, 
a mnożenie się w ynikło z czasu i osłabię-
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nici w ltid^y  p an u jąc e j , o s ta teczn e  d o p ie ro  
są p o w o d y : zn iszczen ie  i  w y lu d n ie n ie  k ra -  
j ń ,  zaczy n ające  się od r . i a 4 i .  p rz e z  
n a jazd y  T a ta ró w , L i tw y , K rz y ż a k ó w , w p o 
ś ró d  k tó ry c h  m ia s ta , jako  w a ro w n ie  ja k o  
sied lisko  p rz e y m słu  liczn ie jsze  u zy sk u ją  n a 
d a n ia . ! •, ,

W y lic z a  A u to r  ro z m a ite  ciężary'' k tó re  
s łu c h a ją c y e h  p ra w a  k ra jo w eg o  d o ty k a ły , 
a  n a d a n ia  p ra w e m  o b c y m , ściągały  s ię :  
do  u w o ln ie n ia  od n ic h  w  części lu b  w  ca 
ło ś c i ,  do w y łączen ia  z p o d  sąd o w n ic tw a  
k ra jo w e g o , t a k ,  iż n a d a n a  p ra w e m  T e u -  
to ń sk im  że ta k  p o w iem  g m in a , tw o rz y ła  
rz e c z p o sp o litę  z u p e łn ie  sw em i in te i  esam i 
z a w ia d u ją c ^  sw em i p o d a tk a m i, sw ym  p r a 
w o d a w stw e m , sąd o w n ic tw em  p rz e z  o b ie ra 
n y c h  w ójtów  lu b  so łtysów . W sz a k ż e  rz e cz 
p o sp o lita  t a k a ,  u le g a ła  sw ym  n a d a w c o m , 
z n o siła  c ię ż a ry  ja k ie m i b y ła  w  n a d a n iu  ście
śn io n a  , w  n ad aw c ac h  co do sąd o w n ic tw a  
m ia ła  uznaw 7ać w yższe  o d w o łan ie  się , od 
n i c h  m o g ła  w ięk szy ch  ła sk  dośw iadczyć, a l
b o  u jm y  sw ych  w olności. Z  ty m  w szy stk im , 
że  n a d a w c y  po sp o lic ie  p ra w a  ja k im  sw e 
m ia s ta  lu b  w łości o b d a rz a li n ie z n a li i w e - 
•w szystkim  ty m  co zw yczaj upow  ażn ił n a 
s tę p n ie  n ic  im  czyn ić  n ie w y p a d a ło , w ięc  
w szęd z ie  b y ły  dopuszczone na jw y ższe  od
w o ła n ia  się sądow ne po  w y ro k i do H a lli lu b  
M ag d e b u rg a , bo  te  m ia s ta  b y ły  je d n e  z n a j-
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s ław n ie jszy ch  z w y ro k ó w  swojich- 
ic h  niebyło pisane, b y ło  ra c ze j d ing  ^  
domościąijnićjscową i jeśli jak izb io r n a p  3 
kład w M agdeburgu m ó g ł s.ę piśm iennie n a ,-
d o w ać  te n  n ie  m a ły  c z a s , m e  b y ł z.m ,o- 

°  P ra w o  T e u to ń s k ie  je s t to  sam o co m e g d y  
“ J a n k o w i e ,  n ie  ró ż n e  je s t i Sask ie. W s z y -  
s tk ie  p o d  ty m i n a z w is k a m i, jed n e j n a l u i j ,  
p o  szczegule noszą  nazw iska-. C h e łm m sk .c - 
ero M ag d eb u rg sk ieg o , S z re d z k ie g o , ° ^ °  
d w o rsk ieg o , W ro c ła w s k ie g o , K o rc z y ń sk ie -  
go, z k tó ry c h  p ra w o  S z red zk ie  z osnow y c u 
f o w e j  i e ty m o lo g ji znacząc  p ra w o  p isan e  
n azw isk o  sw e p r z y b i ć ,  c z y l i  to  o d te g o  ze  
p ism e m  n a d a n ć  b y ło ,  czy li ze po  p ro s to , 

w  sp isa n iu  w  d a lsze  s tro n y  p rzen o szo 
n e .  T o  sp ra w ied liw e  w y ra z u  S z red zk icg  
p ra w a  o b ja śn ien ie  , z a sp a k a ja  d o ty c  i ĉ _ ° _  
w e  n ieszczęśliw e  dom ysły . —  Z g o d a  z A U
r e m ,  źe in te r e s  nadawców m n o ży ł w k r a ju
P o lsk im  n a d a n ia  p ra w e m  T e u t o n s k ^  
ż e b y  to  m ia ło  m ićć  jak ie  zw iązk i z d a w n y m  
h o ld o w n ic tw e m  lu b  re lig ijn e m i d u c h o w n e- 
n ii  z a rc y b isk u p s tw e m  M ag d e b u rg sk im  sto
su n k am i, t a  rz e cz  z u p e łn ie  je s t n a c ią g n ię ta  
i  w  ż a d e n  sposób n ic z y m  się p o d e p rz e ć  m e - 
d a . M im o ch o d em  to  zaw ad zo n e  n ic  posi
tiv e  p rz y to c z y ć  n ie  m o ż e , k ie  y  n e toa 11 
staia; n a p rz ó d , g łu c h o ta  o ta k o w y c h  c o p r  zyj 
m o w an ia  lu b  w c isk an ia  się obcego  p ia w a  
p o b u d e k ;  p o w tó r e ,  oczew iste  in n e  do teg o
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pow ody i p rzy c z y n y ; a p o trz e c ie , zupełne , 
bez jakiego bądź n ap o ty m  przypom nien ia , 
ta k  p raw n e  zw ierzchności M agdeburgskiego 
arcyb iskupstw a zniszczenie, jak  podobneź ro - 
ZAviązanie stosunków  hołdow niczych , k tó re  
n igdy  p raw em  N iem ieckim  nieobow iązyw a- 
ł y , a k tó r e , w  n astęp n y ch  n iepo rozum ie
n iach , w n iedołężne się upom inan ie  t r ib u tu  
w y rodziły . Co w szystko na sw ojim  m iejscu  
z czasem  obszernie m am y nadzie je  w y ja
śnić. N aosta tek  , w  rozdziale  ty m  czw ar
ty m  B andtkre, zw racając po k ro tce  uw agę 
n a  szerzen ie  się p ra w a  T eu tońsk iego  w  k ra 
ju  Polsk im  (najczynniej się to  poczyna od 
r . 1200.) daw niej w  d z ie le : p ra w a  m iast 
Polsk ich  do w ładzy  p ra w o d a w cz e j, w yko
n y  wającej i sądow niczej —  n ap o m k n ię tą  
m y ś l , jako p raw o  T e u to ń sk ie  w  Polszczę*, 
n ie ty lk o  d l i  osadniczych m iast i włości m iało  
pow agę, lecz zaczęły nawet p rzyb ierać  zb iory  
p ra w  Niem iecko Saskich m o cy , cały k ra j 
powszechnie obowiązującej, ta k  iż p ra w a  te  , 
n a b ie ra ły  coraz w iększej pow szechnej pow a
gi, m ieszczan, w łościan, juz n aw e t i szlachtę 
o b o w iązu jące j, n a  co składa dow ody. Cq 
jak  uw ażam y? -i jak się n am  dow ody w y
dają? zdała zaczniejm y.

( Dalszy ciąg potym )

/



W YIĄTEK Z SPEKTATORA ANGIELSKIEGO- 

List pisany do Spektatora.

Mości Panie Spektatorze!

ukontentow aniem  m am  honor donieść 
W W P a n u  że usilność jego w  przyozdo
bieniu  p łc i , k tó ra  jest naypięknieyszą czę
ścią widzialnego św ia ta , bardzo dobrze 
p rzy ię tą  została w  publiczności, i że pożą
danego skutku  z n iey spodziewać się mo
żna. Owe ZAvycięstwo k tó re  D afne  odniosła, 
nad  swoią siostrą Letycyą  , było przedm io
tem  rozm ow y -wielu posiedzeń na k tó ry ch  
się znayd owalem. Postrzegłem  że się to  
bardzo podobało kobietom , że W M Pan je 
uważasz jako stw orźenia rozum ne , i że sta
rasz się w ytępić te n  przesąd M ahom etań- 
'sk i, k tó ry  aż do nas się p rz e k ra d ł, jako
by  z kobietam i należało postępow ać jak  
ze stw orzeniam i niem aiącepii duszy, Ja  
sam oddaię im  tę  spraw iedliw ość, że do 
udoskonalenia tey  ulubioney połowy rodza
ju  ludzkiego, tego ty lko niedostaie, żeby ich 
miłość własną zwrócić do poznania ich p ra- 
w dziwey zalety. Szczery i o tw arty  Filozof 
Epiktet chociaż niesłynął z grzeczności, ró 
w nie dobrze je  z n a ł, iak  polerow niey-
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szy St. Evrcm ond  i bardzo trafnie w tey  
m ateryi pow iedział ź e : „ Panienka młoda 
„ kiedy przyidzie do pew n ey d oyrzałości,
„ słyszy częstę od k aw alerów , że jest Pa- 
„ nią i Królową ich serca; i każą jey w ie- 
„ rzy ć , że jedynym  jey staraniem  bydz 
v p ow in n o, żeby się podobać k aw alerom ;
„ zaczyna się w ięc stroić i całą nadzieje 
„ pokłada w  przyozdobieniu ciała. rlr z e -  
„ ba w ięc , m ów i daley , w szystkiem i spo- 
„ sobami starać się oto, aby kobiety poznały, 
„ że ten  hołd który się im   ̂ ^
„ w ie należy ich cnocie, skromności i dy-

sk recy i,,
L ecz, żeby tę  m ateryę w ięcey  jeszcze

z g ł ę b i ć  ,yi zamiar udoskonalenia piękności 
kobiecey uczynić skutecznieyszym  , życzył
bym  innego jeszcze użyć środka, a to  
z  rodzaiu tych , które , jak to m ówią sku- 
tkuią przez Sym patyą.—  Oto zdaie mi się 
ze chcąc podnieść do w iekszey dostoyności 
piękność P a n ien , trzebaby dać zupełnie  
now ą Edukacyą kaw alerom  , nauczyc ich 
r z e t e l n e g o  szacunku praw dziw ey p ięk n ości, 
odzwyczaić od ubiegania się za blaskiem  fał
szyw ych pow abów , i zatem  w szystkiem  
co nie jest rzeczyw istą pięknością. N ie- 
m ogę albow iem  odiąć sobie tego przeko
nania , że gdyby p łeć nasza , zawsze um ia
ła  trafnie i sprawiedliw ie udzielać sw-oy 
szacu n ek ,- tedyby druga lep iey  nań żasłu-



giw ać p o tra fiła . A jeźelić m iłość inęszczy- 
zn y  k u  kob iec ie  cn o tliw ey  i ro z sąd n e y , 
u zacn ia  jego ro zu m  i serce  , a  nam ię tność  
jego usz lachetn iona  b y w a osobą k tó ra  ją  
w z b u d z iła ; zacóz z d ru g iey  s tro n y , ta le n t  
p o d o b an ia  się m ęszczyznie ro zu m n em u  i 
p rz y s to y n e m u , ta k  m ało  w  sw iecie znay- 
d u ie  w ziętości ? K ończę n a  t e m , źe do  
u sk u teczn ien ia  tego  , żeby  się k o b ie ty  s ta ły  
p rzy iem n ie y sz em i, n iem ałą  b y łoby  pom o
cą żeb y  m eszczyzni chcieli się stać cno tli
w szym i.

Jestem etc.

R. B.

D O  J Ó Z E F Y .

U s t a ł  wietrzyk , błyszczą wody ,

Żaden się listek nieruszy,

Ah i czemuż takiey pogody ,'

Niedoświadczam w moiey duszy i

Myślałem chodząc w te s trony ,

Z e  moia młodość upłynie,

Jak ten kwiatem otoczony,

Spokoyny Strumyk w dolinie.

Ale dostrzegłszy w twćm oku ,

Wdzięk co m ą , duszę zachwyca;

Zadrżałem jak w tym potoku,

Drzy blade światło xiężyca.

S. K.
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l o g o g r y f .

Th ośmiu członków się składam -i jestem  zarazem 

N iepoiętych  sprzeczności, szczególnym obrazem.

Od wieków piórwsi m ędrcy mną jednym  za ięc t,

Dotąd mię niepoymuią , sami niepoięći

Gdy się m i zmiesza członków poządek prawdziwy > 

Rozmaite się zemnie wyradzaią dziwy.
.Bo albo w ziem ię wbity stoię n iew zruszony ,

Lob zaprzężon do pługa przewracam zagony ,

To ozdobny rogami jes tem  wodzem w trzo d z ie .

T o  się czołgam w skorupie i żyię na wodzie.

To m ną jeż d żą , to m ie rzą , to m nie biią w ścianę,

T o \k p asze zy  dzika , straszne  narzędzie kościane ,

T o  długi cza su , przeciąg: brow arne naczyn ie .

T o  przykrycie na dzieżę i kufry i skrzynio.
‘ą_____

O  igadnieni* Sza ra d y  w I3tym Num erze Dowod.

7 , naczepie Logo g ry fa  K ota  gdzie iest Kas i Osa,

Dozwala się drukować z w arunkiem  przedstaw ienia do Ko. 

m itetn sześciu exem p!arzćw dla m iayst przeznaczonych. Dnia 17 

m iesiąca Lutego roku  1816,

G. E, Groddeck P . Ord. Czł, Kom. Ctnz.
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